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Wąbrzeźno, sobota 23 października 1926 r. 


Poprawa stosunków gospodarczych dla Polski w Ameryce. 


Prof. Kemmerer patrzy ma przyszłość Polski. Do Warszawy przybywa delegat Koncernu 
Rockefellera. 


Agencja Reutera otrzymała z Nowego 
Jorku komurikat treści następującej: 

Zjawiska gospodarcze w Polsce wskazują 
na wzrost w kierunku dobrobytu. Znajduje to 
potwierdzenie w znacznej poprawie konjunktur 
w kredytach dła Polski na rynkach obcych 
oraz wstałem zmniejszeniu liezby bazrobotnych 
i wreszcie w ogólnem wzmocnieniu sytuacji go- 
spodarczej, o której przewodniczący amerykań- 
skiej misji doradeów finansowych prof. Kemmerer 
powiedział w obecności przedstawiciela amery- 
kańsko-polskiej Izby handlowej, eo następuje: 

„Złoty polski prawie od 3-ch miesięcy wyka- 
zuje tendeneję stałości, a jeśli notowane są wa- 
hania jego kursu, to w każdym razie nie wycho- 
dzą one poza ramy wahań normalnych. 

Bank Polski zwolnił obecnie zapas złota, zde- 
ponowanego w Anglji w formie gwarancji u- 
dzielonych Polsce pożyczek zagranicznyeh, wo- 


bee czego zwiększono pokrycie banknotów emito- 
wych przez Bank Polski z 30 proc. do 40 proc. 

Stan bezrobocia w Polece, jakkolwiek ciągle 
jeszeze zły, ulega stałej codziennej poprawie. 

Gdy w styczniu r. b. liczba bozrobotnych 
wynosiła 359 tysięcy, to w sierpniu r. b. było 
ich tylko 245 tysięcy. 

Sytuacja gospodarcza Polski — mówił da- 
lej prof. Kemmerer — jest znacznie lepsza obac- 
nie, niż w lutym r. b., ale dodać muszę, że Pol- 
ska zaledwie węszła w okres trudnej walki i 
odbudowę gospodarczą i finansową". 

Do wiadomości powyższej Reuter dodaje. 
iż poseł polski w Waszyngtonie p. Ciechanow- 
ski oświadczył niedawno, iż wediug otrzyma- 
nych przez niege wiadomości z Warszawy, ra- 
dy, których prof. Kemmerer udzielił rządowi 
polskiemu, będą w znacznej mierze przestrzega - 
ne i stosowane w praktyce. 


Sejm przemówi 


25 października. 


Na porządku dziennym pierwsze czytanie budżetu na r. 1927|28 — Zainteresowanie zapo- 
wiedzianem przemówieniem premjera. 


Warszawa. Wiadomość z kół politycznych, 
że premjer Piłsudski w charakterze szefa rządu 
wygłosi w Sejmie wielką mowę polityczną 
wywołała także za granieą wielkie zaciekawienie. 
Przedstawiciele kół dyplomatycznych i korespon- 
denci dzienników zagranicznych zainteresowali 
się niemiej żywo zapowiedzianem wystąpieniem. 
Powszechnie sądzą, że mowa sejmowa marszeł- 
ka stanie się bnsolą orjentscyjną dla dalszego 
rozwoju wydarzeń politycznych w Polsce. /We- 
dług informacji rząd ogłosił dekret, zwołnjący 
Sejm na 25 bm. Na porządku dziennym obrad 
będzie pierwsze czytenie budżetu na rok 1927|28. 
Równocześnie z sesją Sejmu, dla zajatwienia 


o Kongres N. P. 


D. 17 bm. rozpoczęły się. w Toruniu dwudnio- 
we obrady kongresu N. P. R. prawicy. 

Wskutek przeszkód natury politycznej Kon- 
gres zwołano dopiero po trzech latach. 

Kongres otwórzył pos. Chądzyński, a na 
przewodniczącego obrano p, Jankowskiego, b. 
ministra pracy. 

Lewicy N. P. R. na kongresie niema, wobee 
czego dyskusja ma przebieg spokojny. Woje- 
wództwe łódzkie delegatów nie przysłało. 

Referaty wygłosili posłowie Chądzyński 
i Popiel. 

Dnia 18 bm. skończyły się obrady Zjazdu 
i uhwalono następujące rezolucje. 

W uchwalonych rezolucjach kongres wyra- 
zil podziękowanie i zaufanie Klubowi perlamen- 
tarnema za jego stanowisko przed i po prze- 
wrosie majowym. 

Następnie kongres : 

domaga Bię rozwiązania Sejmai Senatu, roz- 
pisanis nowych wyborów i oświadcza, że N. 
P. R. wroga jest wszelkiej dyktaturze i broni za- 
sad republiki i demokracji. 


W Chinach walki rozgorzały na nowe. 


wielkiego budżetu, odbędzie się czytanie i załat- 
wienie growizorjum budżetowego na rok 1927, 
styczeń, luty i marzec. W roku przyszłym 
wyjątkowo prowizorjum budżet. będzie mu- 
sialo trwać dłużej dla wyrównania obecnej 
różnicy, ponieważ rok budżet. w Polsce rozpo- 
czyna się obecnie dnia I kwietnia. W kołach par- 
lamentanrych sądzą, że rząd postara Bię o zaslat- 
wienie prowizorjam na I-y kwartał 1927 przed 
świętami Bożego Narodzenia. ProwWizorjum nie 
będzie przedmiotęm dyskusji krytycznej ze stro- 
ny stronnictw sejmowych, gdyż cały ciężar dys- 
kusji i rozważsń będzie poświęcony wielkiemu 
budżetowi. 


TWA W ATE RANA O A A A W a 


R. w Toruniu. 


stwierdza niezaradność obecnego Rządu, któ- 
ry nie ma możności położenia tamy drożyźnie, 
wzrastającej nędzy w masach ludu pracującego, 

stwierdza derasgogję obecnego Rządu, który 
w gruncie rzęczy atakuje zdobycze soejalne, 

potępia wszelkie rozłamy, które uważa za 
zbrodnie, 

uważa, że Rząd stosnje w sprawie bezrobo 
cia tylko półśrodki niewystarczające i domaga 
się dla bezrobotnych pomocy opałowej i ży- 
wnościowej, 

domaga się dekretu, kióryby rozszerzył u- 
stawę ubezpieczającą na wypadek bezrobocia, 

żąda zniesień wskaźnika drożyźnianego, 

stwierdza konieczność zastosowania płac n- 
rzędników państwowych do wzrostu drożyzny. 

W wyborach obrano prezesem Klubu parla- 
mentarnego pos. Chądzyńskiego, prezesem Partji 
z&á pos. Popiela. 

Do Komitetu Wykonswezego weszli jako pre- 
zes poz. Chądzyński, jako wiceprezes pos. Jankow- 
ski b. Minister Pracy, pos. Romezek i pos. Popiel 
jako sekretarz pos. Michalak (z m. Łodzi). 


Jeszcze jeden nowy władca. 


Według ostatnich wiadomośsi, otrzymanych 
z Chin, wojna domowa rozgorzała znowu W 0- 
kolicach Szanghaju. Chiński gubernator aywil- 
ny w Hang—Czou, stolicy prowineji Cze—Kiang 
ogłosił niezależność prowincji od władzy mar- 
szałka Sun—Czuang—Fanga, działającego prze- 
ciwko armji kantońskiej, w której posiadaniu 
znajduje się prowincja Kiang--Si. Wojska pro- 


wineji Cze—Kiang biorą obecnie udział w akcji 


przeciwko Szanghsjowi, nejprawdopodobniej ce- 
ləm opanowania temtejszego arsenału. Dalsze 
| depesze donoszę, że ofenzywa wojsk prowincji 
Cze—Kiang została powstrzymana przez wojska 
Szanghaju, które utrudniają przeciwnikowi po- 
chód, zerwawszy w kilku miejsesch tory kole- 
jowe. Dzielnice europejskie Szangheju, obawia- 
jąc się skutków wtargnięcia do miasta nowych 
włądeów, organizują własne oddziały ochotnicze. 


Wszystkie eudzoziemskie kanonierki zgromadzono 
w percie w miejscach zapewniających najsku- 
teezniejszą obrónę dzielnic europejskich, załogi 
zaś tych kanonierek otrzymały rozkaz pozosta- 
wania w Ostrem pogotewiu. Panika, psnująca 
w mieście, ogarnęła również spokojną ludność 
chińską, która chroni się masowo w dzielnicy 
europejskiej. 


Nowomianowany wojewoda przybył do 
Torunia w towarzystwie władz 
bezpieczeństwa. 


Toruń. Wa wtorek 19 bm. o godzinie 3,19 
po południu przybył pociągiem póspiesznym 
z Warszawy do Torunia nowomianowany Wo- 
jewoda pomorski p. Kazimierz Młodzianowski 
w towarzystwie naczelnika wojewódzkiego wy- 
działu bezpieczeństwa publicznego p. inż. Kolka, 
starosty powiatu wojewódzkiego p. dr. Bogacza 
i komendanta pomorskiego okręgu Polieji Pań- 
stwowej insp. Wróblewskiego, którzy powitali 
p. wojewodę w Aleksandrowie i towąrzyszyli 
mu w dalszej podróży do Torunia. Na dworeu 
w Toruniu przywitali p. wojewodę wicewoje- 
woda p. dr. Seydlitz, komendant miasta gen. dr. 
Zerzycki, prezydent miasta p. Bolt oraz przed- 
stawiciel władz samorządowych. Z dworca udel 
się pan wojewoda Młodzianowski do miasta, gdzie 
zamieszkał w hotelu pod Orłem. 


Rocznica zgonu Chopina. 


Siedemdziesiąt siedem lat wstecz, w no- 
ey z 16-go na 17-go października, w mieszkaniu 
swem przy arystokretycznym Plaeu Yendme,zgasł 
w Paryżu największy genjuez muzyczny Polski. 
Wyczerpany długoletnią chorobą zamknąi Chopin 
oczy na wieki, o godz. wpół do drugiej, jakby 
powoli zasypiąjąe, wymawiająe słsbo slows: 
„Matka, moje biedna matka ...* Przytomność 
nie opuściła go ani na chwilę. Ostatnią jege wo 
lą, nakreśloną drżąeą ręką, byla następujące 
otaczających prośba, i po francusku: 
„Kiedy 1manieten kaszel udusi, zaklinam was, 
każeie otworzyć me ciało, bym nie został żywcem 
pochowany ...* Ta straszliwa obawa tragiczne- 


napisana 


go w skutkach letargu, potęgowała grozę osta- 
tnich chwil najgenjalniejszego z sześciu naj 


większych romantyków ... 

Śmierć Chopins, w wieku, odbiła 
się głośnem bolesnem echem po całym świecie. 
Ciemiężona, nieszczęsna Polske, po Zgonie Jego 


kwiecie 


dopiero odczuła w cełej pelni doniosieść tej ni- 
czem mie powetowanei dla niej 

Chopin, w tych ciężkich dla narodu pols 
czasach był idealnem wcieleniem ducha naszego 
narod: — objawił świetliście żywotne istnienie 


jego całemu kulturalnemu świetu Kuropy, sdo- 
byi głęboko wzruszającemi dźwiękowemi przeja- 
wami swego miezrównanego talentu więcej dla 
nas zajnterosoweania i sympatji niż największy 
mąż stanu. 

Dziś, cała Polska w swej dozgonnej dla 
Niegó miłości, rozbrzmiewa dźwiękami Jego po- 
tężnych, przepięknych, genjalnyeh tonów. 

Gęste opary nad Doorn. 

Amsterdam. Oficjalne koła holenderskie za- 
przeczają wersiom jakoby ostatnia wizyta ministra 
spraw wewnętrznych u ex'cesarza Wilhelma doty- 
czyła sprawy powrotu do Niemiec. Twierdzi się 
tutaj, że była to jednaze zwykłych kurtuzacyjnych 
wizyt miesięcznych (o których dotąd nic nie było 
wiadome — Red.) 

Równocześnie sfery rządowe zaprzeczają po- 
głoskom, iż rząd holenderski przyjął jakieś zobo- 
wiązania wobec obcych mocarstw w sprawie po- 
bytu Wilhelma na terytorjum holenderskiem. W 
związku z tem uchodzi za rzecz pewną, iż gdyby 
ex'cesarz zamierzał zrealizować swój projekt, rząd 
holenderski nie stawiałby żadnego przeciwko temu 
sprzeciwu. 


Ohydny mord polityczny. 


W środę dwaj mieznani sprawoy zastrzelili we Lwowie kuratora okręgu szkolnego 


Sobińskiego. 
zogróżki od Ukraińców. 
Lwów. W środę o godzinie 18,15 zamordo- 
yano W sposób skrytobójczy kuratora lwowskie 
go okregu szkolnego Stanisława Sobińskiego. 
Morderstwa dokonali dwaj nieznani osobnicy w 
chwili, gdy Sobiński w towarzystwie awej żony 
wraegł do bursy Grunwaldzkiej, przy ulicy Kró- 
lewskiej, gdzie stale mieszkai. 

Zdołano stwierdzić, że jacyś dwaj młodzi lu- 
dzie podeszli doń z tyłu i jeden z nich dał strzał 
wprost w głowę Sobińskiego. 

Zaalarmowani rozpaczliwym krzykiem żony 
kuratora, mieszkańcy bursy, wybiegli i przenie- 


śli konającego do mieszkania, gdzie natychmiast 
zmarł. } 

Zbrodnisrze uciekli w kierunku okolicznych 
WZĘÓTE. . 


Na miejsce zbrodni przybył w parę minut 
po zabójstwie oddział policyjny, złożony %50 lu- 


Zabójstwo ma podkład ściśle polityczny. Śp. kurator Sobiński stale otrzymywał 
Tajemnicza wizyta przed mordem. 


Śledztwo w toku. 


dzi i rozpoczął natyehmiast obławę, która do 
tej chwili nie dała rszultatu. 

Morderstwo ma charakter polityczny, gdyź 
Sobiński stale otrzymywał pogróżki ze strony 
nacjonalistów ukraińskich, tek, że z tego powo- 
du strzeżony był jakiś czas przez polieję. Na 
żądanie Sobińskiego dozór policyjny przed kilku 
tygodniami cofnięto. 

Warszawa. Obława policyjna na morder- 
ców Śp. Sobińskiego, rezultatów nie dała. Że 
mord ma charakter polityczny, dowodzi również 
tajemnicza wizyta w gabinecie kuratora jakiejś 
delegacji, w której sklad miał rzekomo wchodzić 
jeden z posłów z Wolynia. Podobno delegacja 
robiła panu Sobińskiemu jakieś pogróżki. Dnia 
tego, gdy była powyższa delegacja, kurator do 
domu wrócił ogromnie zdenerwowany. 


Sprawa trupa w walizie, 


Szklana trumna na sali sądowej. 
Przeszłość oskarsonego. 


/arszawa, We wtorek, 19 bm. w sądzie okręgowym 


Po raz pierwszy w dziejach 
prowadzono do sali rozpraw trumnę = oszklonem wiekiem 
i zabalsamowanem ciałem zamordowanej. 

Po przeprowadzeniu formalności wstępnych, sąd przy- 
stapi? do odczytania aktu oskarżenia, który podajemy w 
streszczeniu poniżej. 

W dniu 13-ym marca 1925 roku, bagażowy na dwor- 

wschodnim; Jan Wysocki, zwrócił się do starszego przo- 
downika, Jana Wolińskiego i zamełdoweał mu, że kilka dni 
temu jakiś mężczyzna dał na przechowanie walizę, po którą 
nie zgłasza się, w walizie prawdopodobnie znajduje Bie mię- 
sə, ktore już cuchnie. Qdy otwarto walize, znaleziono w 
niej tułów kobiety, owinięty w szary papier. 

Na skutek notatek w dziennikach, następnego dala zgło- 
sił się do urzędu śledczego Juljan Jankowski, kelner, za- 
mieszkały przy ulicy Widok 11 i oświadczył, że jego sublo* 
katorka, 20-letnia Marja Michałowska wyszła z domu wieczo- 
rem w dniu 1 marea na reńdez-vous i do domu już nie po- 
rróciła. Wobec tego wszEzęto dochodzenie. Starszy wywia- 

Jakób Szejnkier  przeglądajzc rzeczy Michałowskiej 
w jej mieszkaniu, znalazł kartkę z napisem: „Królikowski, 


17, cytadeju, okr. zakłady mundurowe“. 

Badany w tej sprawie Królikowski okazaną mu kartkę 
i powiedział, że pochodzi z jego notesu. Następnie 
Królikowski oświadczył, fe Miehałowska była u niego całą 
nos i że o nazwisku jej dowiedział się dopiero, gdy wypisy- 
wał jej przepustkę na wejście do cytadeli. Tę kartkę widzią- 
ta u Michałowskiej Antonina Jankowska, żona keluera. Jan- 
kowską oświadczyła, że Michałowska. wychodząc z domu 
wieczorem wracsła tego samego dnia i nie mówiła jej ni- 
gdy o pobycie w cytadeli. i 1 

Podczas rewizji u Królikowskiego w pokoju sędzia 
śledczy zauważył na Ssienniku ślady podobne dożkrwi. Prócz 
tego z siennika były wycięta dwa kawałki kwadratowe i ta- 
ki sam kawałek z koca, zawieszonego nad łóżkiem. Za łóż- 
kiem znaleziono dwie szmaty wyprane, ze śladami, przypo- 
minejącemi krew. Następnie znaleziono podobne ślady na 
nodze stołowej, szczotee do szorowania, na deskach z pod- 
togi i na asfalcie pod podłogą. Prćcz tego znaleziono włosy 
ludzkie ria szezośce. 

Podczas śledztwa Wacław Kwiatkowski znalazł dnia 
7- kwietnia 1925 r, na brzegu Wisły, naprzeciw ulicy Lipo- 
wej, udo prawe, zawinięte w szary papier i związane sxpa- 
gatem, K 

W dniu 23 kwietnia Józef Marjański znalazł lewą rę- 
kę, opakowaną w szarymi papierze, w nawozic, rozrzucenymi 
w Dąbrówce Szlacheckiej. Nawóz ten był przywieziony z u- 
stępu domu Nr. 5 przy ulicy Inżynierskiej- 

We wsi żKępa-Polska, pow. płockiego, Albertyna Re- 
glin, znalazła na brzegu Wisły dnis 13 lipca odciętą głowę, 
wyrzuconą przez wylew. 

Wacław Knysz i Owczarek dnia 17 grudnia, roztrzą- 
sejąc nawóz na polach białotęckich, przywieziony z ulicy 
for S E Wed DORA DR ZAPORY E SC | 


Przemówienie Ks. Prymasa na ingresie 
w Poznaniu. 


Pisaliśmy już, że na ingresie w Poznaniu 
w ubiegłą niedzielę, dniaż17 bm. ks. Arcybiskup 
Prymas wygłosił z ambony kazanie. Jego prze- 
mówienie streszcza się w tych słowach: 

„Moi kochani! Do głębi wzruszony przyję- 
ciem, którego doznałem w tej prastarej katedrze, 
na grobach pierwszych władców tej ziemi, któ- 
rzy byli twóreami państwa i sałużycielami Kor 
Ścioła na zachodnich rubieżsch kraju, tutaj na 
grobach sławnych areypasterzy, skąd Wiara 
Święta rozeszła się na całą Polskę, budując jej 
wielkość i potęgę — obejmuję spuściznę po tych 
wielkich, co tu spoczywają, obejmuję rządy Ja- 
ko syn ziemi śląskiej i biskup najmłodszej dje- 
cezji, łącząć w ten sposób najstarszą stolicę bi- 
skapów z najmłodszą. 


SRODERERKI TATI TOOK LY RETER WE EE ASS TEA 
Niech Twe serce się wzruszy nad 


niedolą naszych biednych 


Idź na wentę Towarzystwa 


św. Wineentege 4 Paulo 
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poznat 


Akt oskarżenia. Jak znaleziono poszczególne części ciała zamordowanej. 
Królikowskiemu grozi 15 lat więzienia. 


Ekspertyza. 


Strzeleckiej Nr. 
pończochach. 

W dniu 4 stycznia 1926 roku zarządzono posznkiwania 
pozostałych części ciała w ustępie domu Nr. 19 przy uliey 
Strzeleckiej. Znalesiono tam lewe podudzie ze stopą w pońi- 
czosię i lewą kość mdową. 

Według opinji prof. Grzywe — Dąbrowskiego, Wach- 
holza I Władysława Falca, wszystkie znalezione kończyny i 
głowa neleżą do tułowia, znalezionego w walizie na dworcu 
wschodnim. Co się zaś tyczy przyczyny śmierci Michałow* 
skiej, prof. QGrzywo-Dąbrowski twierdzi, że śmierć nastąpiła 
przez zadzierzynięcie. Prof. Wachholz stwierdza uduszenie lub 
watrząśnienie mózgu. 

Inż. Szymankiewicz dokonał ekspertyzy papieru, w któ- 
rym były pozawijsne znalezione kończyny i porównał go z 
pspierem, znalezionym w pokoja Królikowskiego, a nastę- 
pnie z papierem, z opakowanią mydła dostarczonego pralni 
w evtadeli i doszedł do wniosku, że jest to ten sam papier. 
P. Cybe stwierdził, że sznurek, którym były wiązane kończy- 
ny, jest identyczny ze znalezionym u Królikowskiego. Śle- 
dztwo ustaliło, że walize, w której znaleziono tułów pocho- 
dziła ze sklepu Bergera na Bagnie: Badany w tej sprawie 
Berger zeznał, że w dniu 1 marca roku zeszłego sprzedał ta- 
ką samą walizę jakiemuś mężczyźnie. 

Badania w śledztwie, w charakterze Świadków, przeło- 
żeni Królikowskiego, chorąży Pieniążek i kpt. Rozwadowski 
zeznali, że Królikowski w początkach marca spóźniał się i 
wychodził często z biura, przyczem kpt. Rozwadowski zazna- 
czył, że Królikowski ma sa sobą ciemną przeszłość. Za cza- 
sów okupacji niemieckiej, Królikowski był komissrzem poli. 
cji na Pradze, i wówczas wydawał władzom niemieckim Po- 
laków, którzy mieli potajemne młynki. Ponadto pobierał 
również łapówki Za pomoc udzielaną władzom niemieckim 
w 1917 roku, był skazany wyrokiem sądu apelacyjnego w 
1922 r. na 2 lata więzienia. Królikowski kilkakrotnie badany 
w śledztwie, na zapytanie, jaka kobieta u niego była w dniu 
1 marca składał mętne zeznania, wskazując różne kobiety z 
półświatka, które przeczyły temu. Wreszcie zezneł, że Micha- 
łowska była u niego tylko raz. 

Między innemi świadkami, św. Lamperski oświadczył, 
że Królikowski w lutym reku zeszłego narzekał na swój stan 
finansowy i mówił mu, że musi w;yprzedać brylanty, otrzyma- 
re od żydów podczss, gdy był komisarzem policji. Micha- 
łowska, według zeznania domowników ostatni raz wycho- 
dząc z domu, była ubrana w fokowe palto, wartości 709 zło- 
tych, miała dwa pierścionki z brylantami i branzoletę z tom- 
bakowego złota i była w 2 parach pończoch. Według infor- 
macyj, otrzymanych z lombardu, jakiś mężczyzna zastawił 
palto fokowe za 200 zł dnia 5 marca, a wykupił 4 maja ro- 
ku zeszłego. Królikowski, jako urzędnik okręgowego zakładu 
mundurowego, zarabiał miesięcznie 200 złotych. 

Urząd prokuratorski oskarża Franciszka Królikowskiego 
z art 465 p. 12 k. k. o to, że dokonał zabójstwa Marji Mi- 
chałowskiej w celu zabrania B pierścionków z brylantami 
palta fokowego itd. 

Królikowskiemu grozi kara do 15 latciężkiego więzienia, 


19, znaleźli podudzie prawe ze stopą w 2 


Przychodzę do Was jako pasterz i biskup 
z woli Bożej. Przychodzę nie przez ludzi przy- 
syłany, lecz z mocy apostolskiej w nieprzerwa- 
nym łańcuchu następtów apostolskich. 

Przychodzę do tej archidjecezji, do grona 
kapłanów o wybitnych zaletach duszpasterskich, 
światłych i zasiużonych, którzy służyć mi będą 
radą i pomocą. Cieszę się, że pracować będzie 
ze mną duchowieństwo wielkopolskie, znane z 
nowych metod duszpasterskich, praeując w dzie- 
dzinie oświaty i poświęcejące się pracy społecz- 
nej. Liczę na to, że dzięki tej współpracy do- 
prowadzę djecezję do Boga drogą prawdy i wiary. 

A wy wierni, co teraz spoglądacie na mnie, 
jako na nwego pasterza, również wapółpracujcie 
na waszych stanowiskach, bo dziś naród potrze 
buje odrodzenia moralnego, lecz odrodzenia na 
zasadach Chrystusowych. Bo nie mainnego od- 
rodzenia dla narodu jak tylko odrodzenie w 
Chrystusie. Bo gdy gdziekolwiek upadała kul- 
tura, to tylko Kościół ją podnosił. Dziś niema 
innego odrodzenia jak tylko na opoce Chrystu- 
sowej. 

Wszyscy musimy się łączyć w jednym 
wspólnym wysiłku, by naród odrodził się w duszy 
i Bęrcn*. j 


Odrzucenie żądań litewskich. 


Paryż. Litwa zwróciła się do Rady Ambasa- 
dorów ponownie w sprawie granic polsko-litew- 
skich. Sprawę tę rozpatrywała Rada Ambasado- 
rów na posiedzeniu w dniu 20. bm. przyczem 
stwierdziła, że Litwa w listopadzie r. 1922 zwró- 
ciła się do Rady Ambasadorów o wykonanie pra- 


wa Głównych Mocarstw ustalenia granic Polski 
m. i. granicy litewsko-polskiej i że Główne Mo- 
carstwa t. j. Anglja, Francja, Japonia i Włochy 
uczyniły zadość temu zwróceniu się Litwy, usta- 
lając dzisiejsze granice, a zatem jakiekolwiek zmia- 
ny są niewskazane. 


Zmyślona wiadomość. 

W części prasy polskiej pojawiły się niedaw- 
no wiadomości, które były przedrukiem z pism 
niemieckich i hakatystycznych gdańskich, jakoby 
na zjeździe radykałów-socialistów francuskich, któ- 
ry miał niedawno miejsce, powzięto na wniosek 
deputowanego Bertranda uchwałę, domagająca się 
interwencji rządu francuskiego w kierunku oddania 
Niemcom Pomorza ze strony Polski. Jak się do- 
wiadujemy ze źródeł miarodajnych wiadomość po- 
wyższa jest poprostu wyssana z palca i uchwała 
taka nie miała miejsca, Powyższa wiadomość nie- 
miecka jest typowym przykładem roboty propa- 
gandy niemieckiej, która za wszelką cenę usiłuje 
poróżnić Polskę z jej francuską sojuszniczką. 


Kronika kościelna, 


Diecezja chełmińska. 
lugres Najprzewielebniejszego Ka Biskupa. 

Ingres Najprzewielebniejszego Ks. Biskupa 
Dr. Stanisława Wojciecha Okoniewskiego do ka- 
tedry w Pelplinie odbędzie się, jak się dowińdu- 
jemy, w uroezystość Niepokalanego Poczęcia 
Nejśw. Maryi Panny, dnia 8 grudnia br. 

Ks. profesora Antoniego Pastwę z Pelplina 
zareianował Najprzew. Ks. Biskup swoim kape- 
lanem i sekretarzem osobistym. 
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Pierwszy Śnieg — herold zbliżającej się zi- 
my okrył już ziemię wprawdzie na chwilę tylko 
— ale ta chwila wystarczyła, aby przypomnieć 
nam, że jesień ma się już ku końcowi! 

Cóż uczyni dobry 4 zapobiegliwy gospodarz, 
dbalły nietylko © rozwój swego bogactwa docze- 
anego — ale również i o dobro swego uinysłu? 

Cóż uczyni, gdy w długie, zda się nieskoń- 
czona nigdy wieczory zimowe — zbierze się je- 
go rodzina dokoła stołu w ciepłej komnacie — 
a zapas zwykłych skąpych wiadomości wyczer- 
pie się — i pieczęć milezenia padnie na usta 
wszystkich? , 

Czy dlatego, że pan domu w swem skąp- 
stwie nie zechciał wydać paru groszy na opila- 
cenie prenumeraty gazety — cała jego rodzina 
ma być skazana na nieskończone nudy i ziewa- 
nie dyskretne po kątach? 

Nigdy! 

Każdy rozumný i dbały o swych najbliż- 
szych gospodarz postara się zawezesu zapewnić 
sobię na całą zimę przysyłkę gazety, będącej 
wyrazem życia publicznego, politycznego i umy- 
słowego kraju i okolicy. Ale gazeta, której za- 
daniem jest uczyć miłości ojezyzny, rozwijać 
umysł i kształcić duszę — musi być gazetą uez- 
ciwą, narodową, katolicką i patrjotyczną. 

Taką gazetą jest na nasz powiat — „Głos 
Wąbrzeski'! 

Idea naszą — jest ideą, wspólną wszyst- 
kim ladziom uezeiwym i prawym w Polsce! 
Głos Wąbrzeski jest niejako wyrazicielem żywej 
myśli narodowej w społeczeństwie wąbrzeskiem. 
Na naszym sztandarze jedno widnieje hasło: 
Bóg, Ojczyzna i honor! 'W imiętych trzech skar- 
bów każdej polskiej duszy walczymy, pracujemy 
i idziemy w życie!... 

Koło sztandarów naszyćh grupuje się cała 
najszlashetniejsza część społeezeństwa naszego 
powiatu. 

Ale niestety! Wieluż jest jeszcze takich, 
szlachetnych w duszy idealistów — obywateli, 
którzy dotychczas do naszych szeregów nie 
wsiąpili! 

A przecież pismo każde wraz z zastępem 
swych abonentów stanowi armję walczącą, armję, 
która reprezentuje ideę, zasady i dążenia danej 
grupy obywateli! 

A więc komu nie jest obeą miłość Ojczyzny, 
kto dba o przyszłość i rozwój kraju i dzielnicy 
naszej, kto pragnie ugruntować i umocnić na na- 
szej ziemi potęgę Kościołajedynego — ten niech 
pospiesza wstąpić do naszych szeregów! 

Czem silniejsze będzie nasze pismo — tem 
pewniej walczyć będziemy mógli o zwycięstwo 
naszych idei! 


Kęs chleba 
dasz biednemu 


o ile pójdziesz na wentę Tow. 
św. Wincentego á Paulo 
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T — której 


Psychoza powojenna. 


Straszna tragedja staruszki. 


— Obłęd zbrodni. — Tragedja na poddaszu. — Wisielcza ohyda — 0- 


e czy przekleństwo losu? — Gdzie przyczyna? — Kwity rentowe izapasy żywności. 


— Zeznania męża. — 
bie człowieczeństwo. 


Molierowski typ skąpca. — Obłędna miłość grosza. — Zatracił w so- 
— Legenda o liście — Nierozwiązalna zagadka! — Tajemnicę uniesie 


do grobu! 


Dzieją się rzeczy na świecie o których nie śniło 
się filozofom — powiada stare przysłowie. Istotnie, o- 
statnie czasy szczególniej obfitują w wypadki — nieje- 
dnokrotnie mrożące krew w żyłach swą tragicznością! 
Morderstwa... zabójstwa... samobójstwa — sypią się, jak 
z czartowskiego rogu obfitości! Niewiadomo skąd, kiedy 
i jak spadnie na człowieka wiadomość o nowej tragedji 
najłagodniejszym i najmniej strasznym typem 
| jest jeszcze samobójstwo! b 

Zaledwie przebrzmiało echo straszliwej tragedji w 
Łopatkach, tragedji które) rezultatem była śmierć trojga 
osób — a już na nowo uiesyty nigdy krwi ludzkiejdemon 
wyciąga straszliwe dłonie po nową ofiarę! l znów Wą- 
brzeźno stało się widownią nowej zbrodni — tem tragi- 
czniejszej, że spełniła ją na sobie samej stojąca prawie 
nad grobem staruszka. 

Stało się to onegdaj we Środę dnia 20 bm. 

Około godziny 10-ej z rana rozeszła się po mieście 
naszem wiadomość — z niedowierzaniem podawana z 
ust do ust rzekomem samobójstwie 76 letniej 
mieszkanki Wąbrzeźna — niejakiej Schreiberowej, za- 
mieszkałej na Wybudowaniu koło dworca w domu pod 
Nr.51. 

Niezwłocznie po otrzymaniu tej wieści udał się na- 
tychmiast na miejsce wypadku komendant tut. posterunku 
policji p. Pankowiak wraz ze st. post. p. Małyszczykiem. 

Po przybyciu na miejsce pierwszą czynnością po- 
licji było zabezpieczenie mieszkania i trupa przed zbyt- 
nią ciekawością sąsiadów poczem przystąpiono do spisy- 
wania protokołu i badania bliższych szczegółów tragedji. 

Po dość uciążliwem rzec można wdrapaniu się na 
poddasze — oczom przybyłych ukazał się straszliwy i 
odrażający widok. Mniej więcej pośrodku wiązania da- 
chowego na sznurze przeciągniętym przez maleńki o- 
twór między belkami — wisiał ohydny, przejmujący 
grozą siny trup kobiety z wytrzeszczonemi przekrwione- 
mi oczyma — w pozycji prawie klęczącej z kolanami o 
parę cali ponad krzesełkiem. Siwe, wijące się dokoła 
twarzy kosmyki włosów — jak stado syczących wężów 
otaczały zwieszoną głowę — niby tragiczna jakaś istra- 
szliwa aureola przedśmiertnej męki. — W zdłuż prężą- 
cego — zda się — jeszcze korpusu — konwulsyjnie wy- 
krzywione — zwieszały się zesztywniałe ręce, a zakrzy- 
wione, jak sępie szpony palce — zdały się coś chwytać 
— czegoś szukać — zastygłe już i martwe! 

Z osnutych bielmem śmierci posiniałych oczu ział 
— zda się żywy jeszcze przedśmiertny, obłąkany strach 
ostatni refleks gasnącego życia. Szatański uśmiech zda- 
wał się błakać jeszcze na nabrzmiałych, gdzieniegdzie 
pbladych — to znów niemal fioletowych wargach — z po- 
śród których niby strumień zakrzepłej zgangrenowanej 
krwi — zwieszał się gruby, nabrzmiały, ohydny w swej 
grozie język. Całość tego istotnie niezwykłego widoku 
była tak straszna, tak wstrętna i przejmująca ohydą — 
że mimowoli dreszcz wstrząsał człowiekiem — a krew 
zdawała się zastygać w żyłach. 

Strasznem być musiało obłędne pragnienie śmierci 
u staruszki. Wskazuje na to sam sposób przeciągnięcia 
grubego sznura przez otwór w belce — przez który le- 
dwie papieros możnaby było przecisnąć. Długo musiała 
trwać zimudna pracą przygotowawcza — zanim wreszcie 
śmierć zdławiła kościstą dłonią starcze życie nieszczę- 
snej bo obłąkanej zapewne w danej chwili staruszki. 

Wiszące zwłoki pozostawiono w pierwotnej pozycji 
aż do chwili przybycia komisji sądowej i policyjnej, któ- 
ra w osobach panów: Naczelnika Sądu Balcerskiego, 
aplikanta Dr. Tułeckiego, komendanta posterunku 
Pankowiaka i posterunkowego Kowalskiego. Rów- 
nież udał się na miejsce wypadku celem naocznego stwier- 
dzenia nasz przedstawiciel redakcji p. Allons Szczuka, 
który w drodze spotkał dążącą komisję sądową i policję, 
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Aby zachęcić naszych Czytelników postano- 

wiliśmy co kwartał 

dodawać bezpłatne premje 
do naszej gazety. Taką premją w kwartale bie- 
żąsym będzie 

Część II Słownika Wyrazów Obcych, 
której część I-szą dodaliśmy w miesiącu ubie- 
giym. Niezależnie od tego — dla tych naszych 
abonentow, którzy prennmerować będą naszą 
gazetę przez cały kwartał bieżący przygotowali- 
śmy szereg innych niespodzianek, z których na- 
pewno zadowoleni będą. 

Ale tymczasem apelujamy do patrjotyzmu 
tych wszystkich, którym dobro naszej dzielnicy 
leży na sercu. Przystępujemy oto do walki w 
imię wspólnego naszego dobre, do walki z wro- 
giem potężniejszym dzisiaj od nas! W walce 
tej uledz będziemy musieli — o ile społeczeń- 
atwo nie przyjdzie nam z pomocą! 

Czem większa liczba abonentów świadezyć 
będzie o naszej popularności — tem pewniejsze 
jest nasze zwycięstwo! 

A więc czekamy! Kto jeszcze dotychczas 
nie zapisał się pod nasze sztandary — ten nie- 
ehaj to uczyni natychmiast, nie zwlekając 


Podarek gwiazdkowy 
dasz biednemu 


o ile przybędziesz z rodziną na 
wentę, która się odbędzie w nie- 
dzielę w sali pod Białym Orłem, 
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do których się przyłączył i dowiedz 
szczegółów wypadku. 

Komisja przybyła około godziny 3-ej pop. Wów- 
czas dopiero zdjęto trupa i przystąpiono do obdukcji, 
która jednakże oprócz śladów powieszenia żadnych innych 
obrażeń cielesnych nie wykazała. Natomiast przeprowa- 
dzona skrupulatnie rewizja mieszkania dała rezultaty 
zdumiewające i obalające wszystkie dotychczasowe przy- 
puszczenia, jakoby przyczyną samobójstwa Schreiberowej 
była nędza. Okazało się, że małżonkowie Schreiber pod 
względem materjalnym byli zaopatrzeni stosunkowo bar- 
dzo dobrze. Olbrzymie połcie słoniny, wielkie zapasy 
mąki, kaszy, cukru zawalały całą prawie komorę 
Prócz tego znaleziono cały szereg kwitów, stwierdzają- 
cych, że nieboszczka pobierała rentę miesięczną. Znale- 
ziono nawet naprzód juź wypełnione kwity na miesiąc 
listopad i grudzień br. — co dowodzi, że staruszka do 
niedawna jeszcze wcale nie myślała o Śmierci i że za- 
miar samobójczy powzięła. nagie pod wpływem bądź 
nagłego obłędu, bądź też zdenerwowania 
Jak zeznaje mąż nieszczęśliwej — 84 letni Georg 
Schreiber, tragicznie zmarła nieboszczka jeszcze poprze- 
daiego dnia niczem nie zdradzała swego strasznego za- 
miaru. Przeciwnie nawet przez cały dzień poprzedni by- 
ła wesoła i swobodna, tak, że nikt się nie spodziewał, 
iż ranek przyniesie dla niej katastrofę. Zeznania sąsia- 
dów stwierdzają jednak, że pożycie małżeńskie Schrei- 
berów nie należało do najszczęśliwszych, Wieczne kłó- 
tnie, niesnaski i nieporozumienia musiały w końcu dopro- 
wadzić zdenerwowaną staruszkę do jakiegoś tragicznego 
kroku. Szczególnie pod względem materjalnym miły 
małżonek był nie do zniesienia, opanowany najwstrętniej- 
szą manją podejrzliwego skąpstwa. Trzeba było zoba- 
czyć, jak mu się trzęsły ręce i jak mełł bezzębnemiszczę- 
kami z chciwości, gdy przeprowadzająca rewizję policja 
znalazła schowane 18 zł 65 gr należące do nieboszczki 


ał się bliższych 


— ao których miły pan małżonek nie wiedział. Trzeba 
było widzieć jak miotał się po izbie, powtarzając co 
chwila „Ona ma więcej pieniędzy*. — „Ona ma gdzieś 


jeszcze schowane pieniądze*. Wstręt mimowoli ogarnąć 
musiał człowieka, na widok tego obłąkanego skąpstwa, 
którego nawet tragiczny trup Żony przytłumić nie był w 


stanie. Było to tak ohydne w swej śmieszności — 1 tak 
haniebne i poniżaiące godność ludzką — że wbrew logi- 
ce — każdy uczuł w duszy wzbierającą gwałtownie nie- 


nawiść i wstręt mieprzezwyciężony do tego starca nad- 
grobem stojacego, którego serce wystygło już dawno i 
wyzbyło się wszelkich uczuć ludzkich — prócz bezmyśl: 
nego ukochania pieniędzy — dla pieniędzy! 


Cóż więc pchnęło nieszczęsną staruszkę =] tak 
już stojącą nad grobem — w objęcia tak straszliwej i 


pełnej męczarni Śmierci — jeśli przyczyną nie była nę- 
dza? Jakaż wieść — czy może jakieś przeżycie straszli- 
we zamącić zdołało starczy beznamiętny mózg — spokoj- 
nej zazwyczaj niemki? 

Ludzie bają, że podobno napisała ona przed śmier- 
cią jakiś list. Jednakże ludzka legenda o liście wydaje się 
być li tylko plotka, obliczoną na efekt, gdyż pomimo naj- 
bardziej szczegółowych poszukiwań — żadnego listu po- 
licji odnaleźć się nie udało. 

Doszukająca się wszędzie fantastycznych przyczyn 
wyobraźnia ludzka — poniosła tym razem klęskę. Komi- 
sja sądowa zbadawszy wszystko szczegółowo wydała ze- 
zwolenie na pogrzeb czem położyła kres wszelkim do- 
mysłom i plotkom. 


Mimo to jednak — zagadka została zagadką. Taje- 
mnicę żywej — trup poniesie do grobu skąd ludzka moe 
już jej nie dobędzie! Przyczyna śmierci pozostała 
nieznaną! 


a żałować tego mie będzie napewno. 
Czekają nas rzeczy wielkie — i walka decyda- 
jąca! Od Was Czytelnicy zeleży zwycięstwo idei 
pomorskiej nad naszym wrogiem. 

Więcej na razie powiedzieć nie możemy! Kto 
jest prawym Polakiem — Pomorzaninem — ten 
stanie przy nas. Policzymy dziś przyjaciół idej 


polskiej i wrogów Pomorza! 
A więe — pod sztandary! 


j śmietankowe 
3 są miedoścignione 
FABRYKA w LESZNIE (Wiko. 


niy te zasiugnja na wagę! 


Dr. W. B. HENATSCH, — Unisław 


= » = A 
Wiadomości potoczne 
Wąbrzeźno, dnia 22 października 1926 r. 
— Wenta. W niedzielę o godz. 5po poł. od- 
będzie się w sali hotelu pod Białym Orłem długo 
oczekiwana doroczna wenta Tow. św. Win- 


centego á Paulo. Kto jeszcze z pp. obywateli 
miasta iokolicy nieofiarował na ten szlachetny cel 


a O O HT 


jakiś dar, niech się natychmiast namyśli i takowy 
pośle do pp. Łukiewskiej Rynek lub Zuralskiej ul. 
Kolejowa. Tegoroczną wentę pod względem urcz- 
maiceń będzie można zaliczyć do pierwszorzędnych. 
Tyle atrakcyj jeszcze w żadnym roku nie było 
Wystąpi również znana nam wszystkim nasza 
„Lutnia*, która niewątpliwie przez swe występy 
wszystkim zgotuje ucztę duchową. Bufet będzie 
zasilony w różne przekąski, w raki flaki, paszte- 
ciki, włoską sałatę, minogi, kawiory, ryby, ciast 
ka, pieczywa i tp., tak że nie jesteśmy w stanie 
wszystkiego wyliczyć. Sądzimy że na tej wizczorni 
cy nie zabraknie żadnego obywatela z miasta i o- 
kolicy. 

Zatem jeszcze raz niech nikogonie zabraknie 
na wencie. Co dajemy na biednych w przyszło- 
ści wróci się nam o stokrotnie. 

— Pierwszy śnieg w nocy 2 niedzieli na 
poniedziałek przyszedł jak złodziej, gdyż za dnia 
się jeszcze wstydził, uważając, że jego jeszcze nie 
nastał. Tak samo wnocy z czwartku na piątek 
pokrył dachy i ziemię cienkim białym całunem. 
Tak samo w dzisiejszej nocy padał deszcz z ulewą. 
Snieg jednak staje się być coraz Śmielszym i wnet 
zapanuje u nas na stale, Sprzyjać mu będzie nie- 
zawodnie chłód, który daje się szczególnie w nocy 
co raz bardziej we znaki. 

— Pożar. W ub. Środę około godziny 8 wie- 
czerem powstał na poddaszu u kolejarza p. Ol- 
szewskiego przy ul. Wolności pożar. Krótko po 
wybuchu pożaru przybyła tutejsza straż pożarna, 
która w krótkim czasie zdołała pożar ugasić. Stra- 
ty pożaru są zbyt wielkie, tembardziej, że 
wszyscy lokatorzy są dobrze ubezpieczeni. Pożar 
zniszczył tylko poddasze 


nia 
LIC 


do jekarza p. Jarzębowskiego. Przyczyny 
pożaru są tymczasem nieznane, lecz nasza policja 
w krótkim czasie zdoła prawdobodopnie zagadkę 
tę rozwiąz iÉ, 

— Sprostowanie. W środowym numerze 


„Głosu* w sprawozdaniu o zabawie Strzeleckiej za 
szła nast. pomyłka: Na nowej tablicy w Strzelni- 
cy nie będą umieszczane fotrgraije króla i rycerzy 
kurkowych. tylko imiona i nazwiska zwycięzców. 

Półroczne sprawozdanie z działalności To- 
warzystwa Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo w Wąbrzeźnie za czas od 1. IV. — 
1. X. 26 r. Zebrań miesięcznych odbyło się 6, 
nadzwyczajnych 2 i jedno walne przy udziale 
przeciętnie 14 pań czynnych. Miejsce zebrań jest 
sala mafistracka. 

36 stałych biednych odbierało od Tow. mie- 
sięczne wsparcie pieniężne. W naglych wypad- 
kach udzielało Towarzystwo wedle potrzeby dat 
ki w gotówce lub odzież. Chorym wydały pu- 
nie kolejno 165 obiadów. 

Na Zielone Świątki odebrało 50-ciu ubogich 
staruszków na osobę; 1 ft. mięsa, 1 ft. cukru i 
jeden strucel. 

W lipeu przybrało Towarzystwo 16 dzieci 
do Pierwsz. Kom. św. Zapomóg na pogrzeby 
udzielono w 3 wypadkach. 

Za Zarząd 
Bronisława Piotrowska, sekretarka. 
Sprawozdanie kasowe za czas od 1. 4.—1, 10. 26r. 


Dochód 
Remanent 0.50 
datki nadzwyczajne 74.00 
gkłądki od członków 350.00 
ze skarbonki św. Antoniego 524 00 


«1 94850 


Rozehód 

Związek Dobroczynności „Caritas“ 12.00 

rach. za odzież dla sierot 69.70 

zapomogi 220.00 

lekarstwa 8.90 

rach. za wiktuały na Zielone Świątki 141.80 

rech. z okazji przyjęcis dzieci do I. Ko- 

munji św. 464.85 

pogrzeby 27.00 

Remenent 4.15 
zi 948.59 


Helena Sigurska, skarbniczka. 


_ — Btanisławki. Srebrne gody małżeńskie) 
W Bobctę 23. bm. obehodzi Franciszek Olszew- 
ski wraz zswą małżonką Janinąsrebrne gody 
małżeńskie. Zokazji tej uroczystości odprawi 
się w kościele parafjalnymw Wąbrzeźnie na in- 
tencję Szan. Polenizanków uroczysta Msza św. — 
Szan. Jubiiatom życzymy, by doczekali się przy 
czerstwem zdrowin jako i szezęśllwem dalszem 
opżyciu maiżeńskiem nietylko złotych godów lecz 
djamentowych a potem żelaznysh. — Red. 


POOEDYŁAŁ ZO OBA PTOZTZYZ PANEK OE TORRE TCP A R 

Nikogo nie powinno zabraknąć na 

niedzielnej wencie Tow. św. Win- 
centego 4 Paulo. Początek o 


godzinie 5 popoł. 
BEDEA AREZZO R WERKA WREN 


Komitet dla dożywiania dżieci 

ostatnie po- 
zlikwidowanie 
oraz Wiel. 


— Golub. 
szkolnych odbył w dniu 21 bm. swe 
siedzenie, na którem postanowiono 
komitetu. Wszystkim  ofiarodawcom 
Ks. dziekanowi Rzewuskiemu, panu burmistrzowi 
Nowakowskiemu i wszystkim tym obywatelom, 
którzy wspólnie z komitetem brali udział w Świę- 
conem, a które się odbyło w wielką sobotę r. b. 
w świetnie udekorowanej klasie szkoły powszech- 
nej, do czego przyczyniło się nauczycielstwo a 
przedewszystkiem pani Osiecka, składamy na tej 
drodze, chociaż z opóźnieniem, w imieniu dziatwy 
szkolnej serdeczne „Bóg zapłać”. 

Święcone udało się świetnie. Wiel. Ks. dzie- 
wić kilka słów do dziatwy jak i do zebranych, co 
wywarło imponujące wrażenie na wszystkich. 

Następnie dzielono się jajkiem i pokra- 
jano zwijaną szyneczkę oraz kiełbasy i ciasto. 
Dzieci po spożyciu kawki i ciasta otrzymały z So- 
bą do domu po dwa jajka malowane, '« funta kiel- 
basy, 'ls funta szynki i kawałku ciasta. 

W końcu dzieci za inicjatywą kierownika 
szkoły pana Górskiego podziękowały, zaśpiewały 
i rozeszły się do dumu. 

Dodajemy jeszcze, że listę przychodu i rozchodu 
oraz listę ofiar i składek, ofiarodawcy przeglądać 
mogą w przeciągu dwóch tygodni u p. F. Golusa 
w Oddziale Banku Powiatowego, 

Mądrowski 
sekretarz. 


F. Golus 
przewodniczący 

— Chełmno. (Rabunek.) W ub. piątek późnym 
wieczorem obrabowany został w Parowie wójt z 
Szynychu p. Wiczarski. Tenże podchmieliwszy 
nieco dostał się w towarzystwo amatorów cudzej 
własności, zaco dość drogo musiał zapłacić. Po- 
zbył się bowiem 280 zł. i zegarka. Głównego 
sprawcę rabunku w osobie niej. Koperskiego przy- 
trzymano, lecz niestety nieco późno, gdyż zdążył 
on zdobycz swą już przechulać, 
(Zwyrodniały zbrodniarz).  Bestjalskiego 
czynu zgwałceenia dopuścił się na 5-cioletniej dziew- 
czynce niej. P. z Chełmna. Zbrodniarza nie minie 
zasłużona kara. 

— (Przychwycenie włamywacza). Od dość 
dawna już, poszukiwany włamywacz Hipolit wę 
Słup- 


ski lat 39 z Chełmna wpadł w ręce policji. 
| 


Dzisiaj w piątek, dnia 22 bm. © godz. 6,30 rano, za- 


brał nam Bóg naszego drogiego i kochanego synka 


Tadeusza Jana 


o czem donoszą w smutku pogrążeni 
rodzice 


Stefanostwo Bardyanowie. 


Wąbrzeźne, dnia 22. 10. 1926. 


kan raczył przed błogosławieniem darów przemó- 


Ski ma na sumieniu kilka kradzieży, a ostatniej z 
tychze dokonał S. w Dworze Nadwiślańskim. 
W zeszłą sobotę przychwycono niejakegoś 


Fr. Opczyńskiego, który zamierzał spienieżyć 
dolną część kielicha mszalnego. Okazuje się, iż O. 
jest wspólnikiem pewnej szajki Świętokradców, 


której aż dotąd przychwycić się nie zdołano. Po- 
licja jest jednakże już na tropie tejże. 


ROZMAITOŚCI. 

Szkola sztuki złodziejskiej. 
Nowy Jork. Gazety amerykańskie donoszą o niezwy- 
kłym wypadku w dziejach kryminalistyki, w Rio de Jane'- 
ro została wykryta „wyższa szkola sztuki złodziejskiej“ raczej 
csły uniwersytet dla złodziejów, który zajmował olbrzymi 
lokal w 3 piętrowej kamienicy pod firmą „prywatnej szkoły 
handlowej*. W szkole tej kaztałciło się przeszło 50 „stu- 
dentów i studentek“ różnych narodowości w wieku 18—30 
lat, płacąc dość wysokie wpisowe 

Zsaresztowsno 28 „profesorów* lecz personel nauczy- 
cielski był znacznie większy. 

Językami wskładowemi byłs: język angielski, francu- 
ski, hiszpsński i niemiecki. Najlepiej „postawiony“ był 
przedmiot: „włemywania”, który wykładał stary i „zasłużony! 
kawiarz chicagowski Bermson. Jeden z ajentów policyjnych 
wstąpił do tej szkoły, bo posiadał poważne referencje, wy- 
magane cd ,absolwentów'. Ten właśnie sprytny detektyw 
zlikwidował , wyższą uczelnię”, przy pomocy policji. 


Jak zrobić majątek? 


Nikt nie jest chyba bardziej atakowany pytaniami oto 

jak zrobił wielki majątek, riż miljonerzy amerykańscy. Jed 
nemu z nich, bardzo bogatemu człowieko»i, p. Mellonow 
obecnemu ministrowi skarbn Stanów Zjedneczonych, feden z 
jego przyjsciół zadał właśnie takie pytanie, na które Mellon 
odpowiedział: 
Jak zrobiłem majątek? Poprostu, tak załatwiałem 
każdą sprawę, którą się zajmowałem, jak gdyby od tego, jak 
ona będzie zsłatwiona, zależało czy jutro będę miał co ieść, 
lub też nie. 

— Gdy zaś przy tej sposobności ktoś z obecnych przy 
pomniał jodnak Mellonowi, że przecie gra bardzo szczęśliwie 
na giełdzie, dowcipny staruszek (p. Mellon liczy 70 lat) bez 
namysłu odpowiedział: 

— Jakie tam szczęscie! Mogę panu zdradzić i tę jesz- 
cze tajemnirę. Grając na giełdzie, niech pan zawsze kupuje 
u pesymistów, ale sprzedaje optymistom. 


Ruch Towarzystw. 


— Wąbrzeźno. Zebranie plenarne Stow. Kat. Mło- 
dzieży Polskiej Męskiej odbędzie się w niedzielę o godz. 1 i 
pół po poł w wikaryjce. — O liczny udział prosi 

Zarząd. 

— Wąbrzeźno. Zebranie Tow. Samodzielnych Rzemie- 

ślników odbędzie się w niedzielę 24. bm. o godz. 2 po poł. 


Polecam stale! 
Świeżo paloną kawę, her- 
batę, kakao, palminę mar 
garinę, smalec amery- 
kański, holenderski, olej 
jadalny, owoce suszone, 
cytryny sardynki, za- 
razem duży zajazd, staj- 
nie zimowe w dobrem 
stanie. Specjalne wina 
zagraniczne i krajowe 
oraz likiery rumy, araki 

konjaki i t. d. 


Kolejowa 5. 


Czytajcie 


Przetarg przymusowy 
Dnia 25 października 26 r. o godz, 
10-tej przed poł. sprzedawać będę naj- 
więcej dającemu za natychmiastową za- || 
płatę gotówką w podwórzu domu Vor- 
schuss-Verein przy ui. Hallera 
laskę z srebrną rączką, smo- 
king, zegar,wózek ręczny. 
Glówezewski, Komornik sądowy, Wąbrzeźno . 


TL 


Prz etarg YMIUSOWY | 


Dnia 26 października 26 r. o godz. 


Il „BYM UNA 


Tel. 


Obiad z czterech dań 1,35 


SOBOTA 


„64 i 


arira 


ei 


40 


gm 


wł. Fr, Szymański 
5 WĄBRZEŹNO Tel. 5 
Spis potraw: 


Połączoną z 
J. CHMIELEWSKI |różnemi niespodziankami i tańcem 
Na którą uprzejmie zapraszamy 
Buiet obiicie zaopatrzony w ciepłe i zimne potrawy i napoje 
» „ę| Dochód przeznaczony na gwiazdkę dla najbiedniejszych 
„BIOS Wabrzeski Do Szan. 
zzz z uprzejmą prośbą o łaskawe datki w gotówce i naturaljach, 
5 > "Ry, szczególnie na zaopatrzenie buietu i loterji iantowej. W szel- 
Hetel i FRestauracja | kie dary prosimy nadesłać na ręce pp. Łukiewskiej i Zuralskiej. 
W imieniu biednych przesyłamy wszystkim oliarodaw- 
|com naprzód serdeczne 


Gospodynie: 


Wyszła drukiem broszura p. t. 
„Najpospaolitcze szkodniki £ chao- 
roby drzew owocowych i skute- 
esnieisze sposoby ich zwalezania** 
napisana przez St. WaMocha iza- 


w lokalu p. Klimka. — Ponieważ będą omawiare ważne 
sprawy przeto udział wszystkich członków konieczny 
Zarząd. 

-— Wąbrzeźno. Zebranie Tow. Lud. odbędzie się w nie- 
dzielę 24. bm. zaraz po nieszporach w Wikaryjea © liczny 
udział wszystkich członków prosi 

Zarząd 


— Wąbrzeźno. Raczność Osadnicy powiatu 
wąbrzeskiego. W piątek 29 października b, r. o godz. 11 
przed. poł. w hotelu „Owór Wąbrzeski*, odbędzie się zebra- 
nie osadników rentowych i anulacyjnych. Pożądane 
przybycie wszystkich zainteresorany h w własnym interesie. 

Wł Dzięciołowski prezes. 


Poznsński targ na bydło. 


Z dnia 19 paźdzernika 1926 r. 


Bydło: 
Stadniki: 
pełnomięsiste, wyrosłe, najwyższej wartości rzeżnej — 
pełnomięsiste, młodsze . . . = i « « « + « 1 « + + ilo 
miernie odżywione mlodszełi dobrze odżywione st, 98—100 
Jałówki krowy. 
pełnomięsiste, wytuczone jałówki najwyższej wartości 

SZEŻBÓ 0 30 gaje ERREN A R 159—152 
pełnomięsiste wytuczone krowy najwyższej wartości 

CPRO aD- aE leandi a a © aa We e 128—139 
starsze wytuczone krowy i mniej dobre młodsze kre- 

E T a CE EA Se 112—116 
miernie odżywione krowy i jałówki. . . . . . . . 9:— 06 
licho odżywione krowy i jałówki. . 76— 80 

Cielęta: 
średniotuczone cielęta i najprzedn. ssaki . . . . . 170—180 
mniej tuczone cielęta i dobre ssaki . . 156—162 
T s 1 070 AA SA YE S ZE —150 
Orve. 
Opasy chlewne: 
Jagnięta tuczee i młodsze skopy tuezne . . . . . . 114—120 
starsze skopy tuczne, liche jagnięta, tuczne i dobrze 

odżywione młode owce. . . . « « « « « « » : 100 — 104 
miernie odżywione skopy i owce. . . . . « « « . S2— 84 

Świnie: 
pełnomięs.od120do 150 kg. żywej wagi . . . . . . 238—249 
pełnomięs. od 100 do 120 kg. żywej wagi. ..... 2:8—220 
pełnomięs, od89 do 100 kg. żywej wagi. . . . . . 210—212 
mięsiste świnie ponad 80 kg.. . . . . . . . 180—210 
maejory i późne kastraty . . . . . « « « « « « . 130—232 


Gielda warszawska 


1 dolar amerykański 8,96 1 funt angielski 43,58, 100 
frank. frane. 26,25, 100 frauk. belg. 25,30, 100 frank, szwajc. 
173,93. 100 koron czesk. 26,58, 100 lirów włoskich 38,00, 100 
szylingów austr. 126,70. 


Redaktor odpowiedzialny: Bolesław Szczuka Wąbrzeźno 
Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiege* Wąbrzeźne 


Tom. Pań Miłosierdzia św. Wincentego á Paulo 


w Wąbrzeźnie 


urządza w niedzielę, dnia 24. X. 26 r. 
w sali p. Szymańskiego hotel Biały Orzeł 


WIECZORNICĘ 


koncertem, deklamacjami, śpiewem, 


Obywatelstwa miasta i okolicy udajemy się 


„iBóg zapiac 
Gospodarze: 
Zarząd: 


Wstęp na salę 1 zł od osoby, rodziny płacą 3 zł 
Początek punktualnie o godz. 5-tej wieczorem 


Starsza 


służąca 


potrzebna do 


10-tej przed południem sprzedawać bę- I Zupa z jarzyn po flamandzku opatrzona w oryginalne rysunki, TORUNIA 
Ha la > > IRSD rosół z ryżem i Broszura jest napisaną w spo- wiadomość 
dę najwięcej dającemu za natychmiasto- Il Kura w potrawce, sztuka mię- sób. zrozum. dla wszystkich 
; ' tów K 7 sa w sosie Maltred' Hotel : i e) r 2 F. KLIMASZKA 
wą zapłatą gotówką u p. Rudolfa Załę- m Zrazy bite po chłopsku, pieczeń Do nabycia we wszystkich większych Wąbrzeźno 
skiego w Czystochlebiu obok kuźni wieprzowa, gulasz z medrą kap. a op AAA AES STES 
skolo 4 fory żyta, ekoło 1 fury W. Kompot Ę ; Piekary 14. JN ć» 
NIEDZIELA ko Cena pojedyńczego egzempl. - N- 


owsz, około 1 fury jęczmienia, 
niewymłiósone 


Giówezewski, Komornik sądowy, Wąbrzeźno. i nosni Bia sy 
— lowieckie 

Szanownej Publiczności m. Wąbrzeźna a e A A 
Kowalewa i Golubia jakoteż całego pieczeń wołowa z 
powiatu wąbrzeskiego podajemy do IV Galarets malinowa 

wiadomości, iż od dnia dzisiejszęgo|j PONIEDZIAŁEK 


nie będziemy brały 
udziału przy chrzcie 


w kościele 
akuszerki, pow. Rąbrzeskiego 


I Zupz kalafiorowa, rosół po an- 
gielsku 


I Zupa grochowa, rosół z kiu- 
seczkami 
H Jajecznica z łososiem, kiszka 
z kwaśną kapustą 
II Sztuiada z buraczkami, pieczeń 
barania pe bretońsku, kotlet 
pieczony 
IV Kompot 


j 


mpa 7) ZKOSTY mama 


Przy zbiorowych zamówieniąch wy- 

soki rabat. — (Należytość przy po- 

jedyńczych zamówieniach także zna- 

czkami pocztowemi przy załączeniu 
Il g na portorjum). 


Grand Café 


koncert artystyczny || Cz 


wykonany przez słynnych artystów pp. 
FINICA I DOBRYCHA 

Początek od godz. 7-mej do 1-ej w nocy, 
W niedzielę od godz. 4-tej 


codziennie 


